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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
J u t r o  Św. D a m a z e g o  P a p ie ż a  W .  j B iu ro  R edakc ji  p rzy  u licy  K ra k o w sk ie -P rz e d m ie -  D ziś rano  s topn i z im na 3, wczoraj w poł. z im na 3.
W s c h ó d  s łońca  o g. 8 m. 0.—  Zach. o g. 3. m. 48. ście N r .  415, w pros t  kośc io ła  X X .  Karmelitów'. | W y so k o ść  w ody n a  W iś le  s tóp  2 cali 8.

—  Z  Petersburga, d. 15 (27 ) listopada.  —  

D y p l o m  C e s a r s k i ,

D o  N a s z e g o  J e n e r a ł - A d ju ta n ta ,  J e n e r a ł a - L e j -  
tnan ta ,  K ijow skiego  W o jen n e g o ,  Podolsk iego  i 
W o ły ń sk ie g o  J e n e r a ł - G u b e r n a to r a ,  X ię c ia  H i l a 
rego  W a s i lc z y k o w a  1-go.

O d d a w sz y  wam p o d  z a rz ą d  g łów ny  roz leg łe  i 
lu d n e  gubern ije ,  p rze k o n an i  byliśmy, iż w wyko
n a n iu  obow iązków , p rze z  zaufan ie  N a s z e  na  was 
w łożonych , do łożycie n iezm ordow ane j czynności 
i gorliwości ,  k tórem i o d zn a cz a ły  się zaw sze  prace  
w asze  n a  służbie .  W id zą c  obecn ie  z p rz y je m n o 
ścią, iż s ta ra n ie m  swóm o d o b ry  by t p row incyi 
usp raw ied liw il iśc ie  N a s z e  oczekiwania , m ianow a
liśmy w as  N a j m i ł o ś c i w i e j , w  dow ód  szczegó l
nej N a s z e j  dla  was za to łaski,  k aw a le rem  C e 
s a r s k i e g o  o rd e ru  N a s z e g o  Ś w . P ra w o w ie rn e g o  
W ie lk iego  X ię c ia  A le x a n d r a  N ew skiego , k tórego 
oznak i p rz y  n in ie jszem  za łącza jąc ,  ro zk a zu je m y  
Wam p rzy w d z iać  na  się i nosić  p o u łu g  p rz e p i
sów. P o zo s ta je m y  C e s a r s k ą  ła sk ą  N a s z ą  dla 
was życzliwi.

W K a m ie ń c u  P o d o lsk im ,  2 p aź d z ie rn ik a  1859 r.
N a  o r y g i n a l e  w ł a s n ą  

J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  r ę k ą  p o d p i s a n o :  

. A L E X A N D E R . *

D o  N a m i e s t n i k a  N a s z e g o  w  K r ó l e s t w i e  
P o l s k i e m .

W  sk u tk u  p rze d s taw ie n ia  w a sz eg o ,  r o z k a z u je 
my: dzieciom  S te fana  K a rc z e w sk ie g o ,  b. N a c z e l 
n ika  P o w ia tu  S to p n ick ieg o ,  w G u b e rn i i  R a d o m 
skiej,  a  m ianowicie: synom  —  A dolfow i K a r c z e 
w skiem u, pełn. obowr. W ó j ta  G m iny  w d ob rach  
rz ą d o w y c h  T ro inb in ie ,  Powiecie L ip n o w sk im ,  G u 
bern i i  P łock ie j ,  i L e o n o w i  K a rc z e w sk ie m u ,  P o 
b o rcy  K a s s y  Powiatow ej Płockiej,  ja k o  też^ corkom: 
"wdowie S tefan i i  K re m sk ie j ,  wdowie M alw in ie  M ia 
now sk ie j ,  i W a le ry i  To l,  żon ie  dym issyonow anego  
M a jo ra ,  p rzez  w zg ląd  na  30-letnią w ojskow ą i c y 
w ilną  o jca ich s łużbę,  n a  zachow aną  p rz e z e ń  w 
czasie  ro k o sz u  1830— 1831 r. n iezachw ianą  w ie r 
ność  d la  T ro n u ,  i n a  okazane  p rzez  n iego szcze
gólne zas ług i ;  niemniej z uw ag i,  iż oni,  z pow odu  
dojśc ia  do pełno letności p rz e d  śm ierc ią  ojca, nie 
skorzysta l i  z w ysłużonej p rz e z e ń  p en sy i  em ery -

ta luej i zna jdu ją  się obecn ie  w  stanie n ie za m o 
żnym , u d z ie loną  zostaje ,  w d ro d ze  łaski,  d o ż y 
wotnia a l im e n ta rn a  p en sy a ,  to je s t ,  na  n iezbędne 
ich  u trzym anie ,  po  ru b l i  sto p ięćdz ies ią t  roczn ie  
k a ż d e m u  z wyż w ym ien ionych  pięciu  cz łonków  
ro d z in y  S tefana  K a rc z e w sk ie g o ,  w szys tk im  zaś 
razem  po  rubli  s ie d m se t  p ięćdziesią t ,  n ieza leżn ie  
od  pob ie ranej  p rze z  synów  p ła cy  w s łużb ie ,  
a p r z e z  m ęża córki je g o  W a le ry i ,  M a jo ra  Tol,  
pensy i za  s łużbę  sw ą wojskową.

P en sy e  te p ła co n e  b ę d ą  z f u n d u s z u  p r z e z n a 
czonego  w budżec ie  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  na p e n 
sye, w d ro d z e  szczegó lnych  z a s łu g  w yznaczone ; 
l iczyć się zaś mają od  dn ia  dz is ie jszego .

W y k o n a n ie  n in ie jszego U k a z u  N a s z e g o  n ie -  
om ieszkacie polecić K o m m issy i  R ządow e j P r z y 
chodów  i S k a rb u . .

(podp isano) .  " A L E X A N D E R ,  
przez  C e s a r z a  i K r ó l a .

M in is te r  S e k re ta rz  S tan u ,  J .  T y m o w s k l

W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  
A L E X A N D R A  I I .

C e s a r z a  W s z e c h  R o s s y i , K r ó l a  P o l s k i e g o , 
etc., ect.,  etc.

R a d a  A dm in istracy jna  Królestwa.
Zw ażyw szy ,  że m os t  na  rzece W ie p r z u ,  p o d  

m ias tem  B a ranow em , p rze z  w łaścic iela  tegoż m ia 
s ta  w miejsce p rze w o z u  zbudow any , kwalifikuje 
się w myśl postanow ienia  N am ies tn ika  K ró lew sk ie 
go  z d. ógo s ie rp n ia  1817 r . ,  do po b o ru  o p ła t  
w e d łu g  ta ryffy  k lassy  le j ,  na  p rzeds taw ien ie  Z a 
rz ą d u  X I I I  O k rę g u  K o inm un ikacy i ,  p os tanow iła  
i stanowi:

A r t .  1. W  miejsce taryffy kl. I V ,  na  p rzew óz 
n a  rzece  W i e p r z u  p o d  m ias tem  B a ra n o w e m , z 
mocy pos tanow ien ia  N am ies tn ika  K ró lew sk iego  
z d. l i g o  l i s topada  1820 r .  udzie lonej ,  m a  być 
n ad a n a  d la  m ostu  w tym punkc ie  zb u d o w a n eg o ,  
taryffa  k la ssy  le j  do  pobo ru  n a  rzecz  w łaścic iela 
o p ła t  m ostow ych, pos tanow ien iem  N am ies tn ik a  
K ró lew sk ie g o  z d. 5 s ie rpn ia  1817 r. p rze p isan a .

A r t .  2. W y k o n a n ie  n in ie jszego postanow ien ia  
Z a rz ą d o w i  X I I I  O k rę g u  K o m m u n ik a cy i  poleca . 
D z ia ło  się w W a rsza w ie ,  d. 18 (30) w rześn ia  1859 r. 

(podp .)  Nam iestn ik ,  J e n e ra ł -A d ju ta n t ,
X ią ż ę  G orczakow .

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
K om m issya  R ządow a Przychodów i  Skarbu.

P o d a je  do pow szechnej wiadom ości,  że  bilety 
ska rbow e s torub low e procentowe 1-ej seryi, w y 
pusz cz o n e  w  obieg n a  za sa d z ie  N a j w y ż s z e g o  
U k a z u  z d. 26 l is to p ad a  (8 m arca)  1848 r., 
sp łacane będą  okazicielom przez  kas sę  g łów ną 
K ró les tw a  gotowizną, poczynając  od w łącznie d. 
20 październ ika  (1 lis topada) 1859 r. codziennie 
od  godziny  10 z r a n a  do 1 po p o łudn iu ,  wyją
w szy  święta  u roczys te  i d w o rsk ie .— P ro c e n t  od  
ty c h  bile tów  p łacony  będzie w raz ze sp łacen iem  
biletów, ta k  p rz y p a d a ją c y  za czas up łyn iony  od  
d. 20 p aź d z ie rn ik a  (1 l js to p ad a )  1858 r. do te 
goż dn ia  r. b. 1859, ja k o  też dalszy, po w y łą 
cznie miesiąc, w k tó rym  zgłoszenie  się po w y
p ła tę  nas tąp i ,  o ile w szakże  bilety do d  20 p a ź 
dz iern ika  (1 lis topada) 1860 r .  do sp łacen ia  b ę 
dą; za  czas bowiem po tym  dniu  upływ ający , 
p ro ce n t  ta k ó w y  płacić się n ie będzie z pow odu: 
iż stosownie  do  a r ty k u łu  3 p o m ie n io n e 1 n a  w stę
pie U k a z u  N a j w y ż s z e g o , tylko d o d .  20 p aź d z ie r 
n ika  (1^ lis topada) 1860 r .,  ja k o  do te rm inu  n a  
sp łacen ie  biletów przeznaczonego , l iczony być  
może. —  P .  o. D y re k to ra  G łów nego  P re zy d u ją -  
cego, R a d c a  T a jn y ,  N iepokojczycki.  —  D y re k to r  
K ancella ry i ,  P a rze w sk i .
D yrekto r D rog i Ż e la zn e j W arszawsko- W iedeńskiej.

Zaw iadam ia ,  że dla dogodności m ieszkańców  
m ia s ta  W a r s z a w y  i P rz ed m ieśc ia  P ra g i ,  Z a rz ą d  
D .  Ż .  po  zwolnieniu p. H e n r y k a  W a g n e r ,  w ła 
ściciela rem iz  w m iejscu, od zo b ow iązań  k o n 
trak tem  z d. 5 paźdz ie rn ika  1858 r. n a  siebie  
p rzy ję tych  —  zaw arł  um ow ę z panem  M a u ry c y m  
R o zenga r t  w W a rsz a w ie  zam ieszkałym , k tó ry  
mocą w arunków  te jże, zobow iąza ł  się w łasnem i 
fu rm a n k am i rozw ozić  z M a g a z y n u  D ro g i  Ż e la z 
nej w sze lk ie  to w a ry  i pakunk i ,  nadch o d zą ce  za  
listami frac-htówemi pociągami tow arow em i,  p o d  
adresem  różnych osób tak  w W a rsza w ie ,  jako też  
na p rzedm ieśc iu  P r a d z e  zam ieszka łych , j a k  n ie 
mniej dow ozić wszelkie podobne  p rzedm io ty  do 
M a g az y n u  D .  Ż . na  t ran sp o r t  ko le ją  p rz e z n a 
czone.

Z a  u sk u te cz n io n y  w p ow yższy  sposób  odwóz 
do d o m u  lub składu, lub  odw rotn ie  do E x p e -

ISO
TRYB ŻYCIA. I OBYCZAJE

flOLLENDRÓW 
przez Alfonsa Esquiros.

(D a lszy  ciąg.)

P o c z ą te k  un iw ersy te tu  łączy  się z pain ię tnem  
oblężeniem  tego m iasta .  W  r. 1573 m ieszkańcy  
L e j d y  razem  z ca łą  H o l la n d y ą  wypowiedzieli  p o 
s łu szeńs tw o  kró low i H iszpan i i  F i l ip o w i  I l - m u .  
W o js k a  k ró lew skie  w p a ź d z ie rn ik u  1573, obiegły  
miasto. K s ią ż e  O ra n i i  rozkaza ł ,  ażeby  bronili się 
aż do osta teczności.  .T rz y m a jc ie  się rzek ł  do nich  
p rze z  t rzy  miesiące a jeśliby oblężen ie  d łużej t rw ało ,  
nie traćc ie  se rca* . O b ro n ę  m ia s ta  pow ierzono  J a n u 
sowi D u z a ;  obyw ate le  zaprzys ięg li  iż zag rzeb ią  
się p o d  g ru za m i dotnów swoich. W k ró tc e  z a b r a 
k ło  żywności. Z s z e sn a s tu  tys ięcy  ludnośc i  sie
dem  tysięcy  w ym arło .  Z jedzono  trawę, liście, 
k o r ę  drzew , skórę  zw ie rzą t  od d aw na  zab itych  i 
z jedzonych . N areszc ie  książę  O ran ii  pos tanow ił  
p rze k o p ać  g ro b le  i zalać kraj.  B y ł  to os ta teczny

środek, lecz i ten  nie sk u tk o w a ł  ta k  sp ieszn ie  
j a k  tego by ło  po trzeba ,  bo p rze c iw n e  w ia t ry  nie 
d o p u s z c z a ły  zalewu. N areszcie  zw ró c i ł  się w iatr  od  
p o łu d n io w o -za ch o d u .  M orze  ro z sz e rz y ło  rozkopy  
i w pad ło  w g łą b  kra ju ,  sz e rz ą c  zn iszczenie lecz i 
zbawienie zarazem . N iespodzian ie  otoczeni wodą, 
H isz p a n ie  opuśc ili  s tanow iska  i za topili a rm aty .  
S ta tk i  n a ład o w an e  żyw nością p rz y p ły n ę ły  pod  
m u ry  miasta . W s z c z ę ła  się  b i tw a  okropna, z ie-  
m iow odna, ja k o  j ą  nazw ał pew ien  h is to ryk  h o 
len d ersk i ,  n a  g ro b lac h  i na  ło d z iac h .  W y b a w cy  
weszli do m ias ta ,  lecz ja k ż e  o k ro p n e  w idow i
sko ujrzeli.  P o  o b udw u  b rz e g a c h  wielkiego k a 
nału, ludz ie  w ycieńczeni od g ło d u  w ołają  o ż y 
wność, p o że ra ją  zapam iętale  chleb ,  śledzie i w ie
lu  z nich po p rz e trz y m a n iu  g łodu ,  u m a r ło  z g w a ł 
tow nego p rze ład o w an ia  się ja d łe m .

C u d o w n e  było  to w yzw olenie. G ro ź n e  wojsko 
H isz p a n ó w  za top ione w wodach m orsk ich ,  zn ik ło  
j a k  żo łn ie rze  F a r a o n a  w m o rz u  C zerw onem . 
W ilhelm  książę  N assausk i  p rz y b y ł  do miasta, z a 
p y ta ł  się m ieszkańców  co chcą mieć w n ag rodę  
za  pon ie s ione  ofiary i c ierpienia, czy uwolnienie  ̂
od n iek tó rych  podatków , czy za łożen ie  u n iw e r 
syte tu . M ieszkańcy  L e jd y  nie wahali  się ani na 
chwilę. U n iw ersy te t!  zawołali je d n o z g o d n ie .

O tw a rc ie  tej nowej a k a d em i nas tąp i ło  9 lu te 
go 1575 r. YVażna m yśl p rze w o d n iczy ła  z a ło ż e 
niu tej in s ty tucy i ,  m ia ła  ona być ognisk iem  n au k  dla 
nowo uznanego  kra ju .  J a n u s  D u z a  o b r o ń 

ca miasta ,  zo s ta ł  p ierwszym  k u ra to re m  un iw ersy 
te tu .  O tw arc ie  akadem ii odby ło  się z p rz e p y 
chem  i w prow adzen iem  figur a l legorycznych , po 
d łu g  ów czesnego zwyczaju. O rs z a k  w y ru szy ł  do u -  
n iw ersy teck iego  gm achu .  N iewiasta  w białej sza
cie s iedząca  na  wozie, w yobraża ła  P ism o  Św ię te  
w około p rz y  wozie szło cz terech  ewangi elistów 
ś ś .  M a teusz ,  M a re k ,  Ł u k a s z  i J a n ;  za n iem i po
stępow ały : S praw ied liw ość  w  je d n e j  ręce z m ie 
czem, w drugiej  z szalami; M edycyna  z k s ię g ą  
i z iołam i, a za  nią H ip p o k ra te s ,  Gall ien, D io -  
skorid ,  T eo fras t;  M inerw a z włócznią w  p r a 
wej ręce ,  z g łow ą M eduzy  na p u k le rz u  w d r u 
giej: p rzy  jej boku był P la ton ,  A ry s to te le s ,  C y 
ceron i W irg i l iu sz .  Z a  temi sy inbolicznem i figu
rami szli p rofessorowie.  O rs z a k  zb liża jąc  się do 
un iw ersy te tu ,  napo tka ł  okręt, ja k o  wspomnienie 
oblężenia. W  tym okręcie b y ł  Apollo  i dziewięć 
sióstr.  Apollo  g ra ł  na  lu tni.  M u z y  śpiewały. P r z y  
sz tab ie  był N ep tu n  w y b a w c a  miasta . W  miarę 
j a k  nadchodzi l i  p rofessorowie,  ściskano ich i wi
tano m ow ą łacińską.  N areszcie  weszli do gm achu  
un iw ersy teck iego  i j e d e n  z nich m ia ł  p ie rw sza  
le k c y ą o  teologii, p rz y  tow arzyszen iu  m uzyki; u r o 
czystość za k o ń cz y ła  się wielką biesiadą, u j e d n e 
go z cz łonków  m ag is tra tu  Lejdy .

U n iw e rsy te t  w L ejdz ie ,  nie zaw iód ł pow zię
tych o n im  nadzie i.  W e z w a ł  na jznakom itszych  
uczonych  z I lo l landy i ,  p rz y b ra ł  cudzoziem coV 1 
w kró tce  s ta ł  się ogniskiem  nauk .  A k ad e m ia  w



dycyi wszelkich towarów lub ruchomości, p. 
R ozengart tytułem zapłaty czyli wynagrodzenia 
ma prawo pobierać w obrębie rogatek  w arsza 
wskich:

a) Za każde 100 i wyżej pudów po 1 1/1 kop. 
od puda.

b) Za 50 i wyżej pudów po 2 kop. od puda.
c) O d  ciężarów poniżej 50 pudów po 3 kop. 

od puda.
O d  ciężarów na P ragę  dostawionych, opłata 

powyżej rozklasyfikowana podnosi się o pół ko 
piejki na pudzie.

Za przewóz Towarów pośpiesznych czyli ta 
kich, które bez żadnej zwłoki czasu dostawione 
lub odwiezione być mają., podwójna opłata od 
puda  pobieraną będzie.

Najniższa opłata za przewóz pojedynczego"lub 
niewielkiej objętości pakunku lub przedmiotu, 
wynosi 15 kopiejek.

W yższego nad pomiecioną opłatę wynagrodze
nia, p. Rozengart nie ma praw a od nikogo pod 
żadnym względem domagać się.

Za zrządzone szkody w przewożonych tow a
rach  lub ich zatracenie, p. Rozengart odpowie
dzialnym jest  z kaueyi złożonej do depozytu  
K assy  Zarządu  D . Ż. W . W .

Osoby życzące sobie korzystać z tej dogodno
ści, zgłaszać się zechcą ze swemi żądaniami do 
p. Rozengart, zamieszkałego pod 1559, lub w kła
dać stosowne awizacye do skrzynek, które p. R o 
zengart na ten cel po rogach urządzić zamierza.

G d y  zaprowadzenie umownego stosunku z p. 
R ozengart  ma na celu jedynie tylko ułatwienie i 
dogodność publiczną, przeto Zarząd D rogi Ż e
laznej z tego ty tu łu  nie przyjmuje na siebie o d 
powiedzialności, i nie tamuje interessentom, iżby 
w’ mowie będące przewozy towarów uskuteczniali.

Rosenbaum.

—  Pamiętnik Religijno-Moralny wychodzić bę
dzie dalej z rokiem 1860 w tym samym formacie 
co dotąd, czcionkami większemi i czytelniejszemi 
w zeszytach miesięcznych i pod terni samemi wa
runkami. Ekspedycya główna zostaje p rzy  Re- 
dakcyi N. 306 na Nowem mieście i tam wszelkie 
należytości pieniężne i korrespondencye mają być 
doręczane i kwitowane.

P rzedp ła ta  jednego egzemplarza w W arszaw ie  
wynosi rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2 kop. 25. 
N a  prowincyi z opłatą portorii rocznie rs . 4 kop. 
60, półrocznie rs. 2 kop. 85.

D la  cesarstwa i za granicę można abonować to 
czasopismo na urzędach i stacyach pocztowych, 
żądającym przesyła  się w osobnych kopertach 
za dopłatą rs. 1 rocznie lub przy innych pismach 
peryodycznych bez tej dopłaty. T ak ą  tylko licz
bę egzemplarzy Redakcya ze względów ekonomi
cznych postanowiła wytłaczać, jak a  zamówioną 
zostanie przez konsystorze dyecezalne lub na 
poczcie zaabonowaną.

— Rada N adzorcza spółki jedwabniczej za
wiadamia, że ogólne zebranie uczestników spółki 
odbędzie się w pałacu R esursy  kupieckiej przy 
ulicy Senatorskiej w dniu 1 (13) grudnia to jest 
w  przyszły  wtorek o godzinie 6-ej z południa. 
N a  tern zebraniu prócz sprawozdania z czynności

Z arząd u  spółki odczytana będzie rozprawa o j a 
jeczku  jedwabniczem i przedstawioną zostanie wy
robiona w znakomitem zwiększeniu liszka jedwa- 
bnicza ze wszelkiemi szczegółami i objaśnieniami 
wewnętrznej budowy. R ada  Nadzorcza uprasza 
więc uczestników spółki aby na zebranie  to p rzy 
być raczyli. Osobom o jedwabnictwo krajowe in
teresującym się wstęp nie je s t  wzbroniouy.

— W czoraj, w gmachu gimnazyum realnego, 
odbył się. egzamen roczny wstępnej lszej i 2giej 
klassy szkoły handlowej, pod prezydencyą JVV. 
R adcy Stanu  Smacznińskiego, wizytatora szkół, 
w obec J W .  Rz. Radcy S tanu  Chądzyńskiego, 
członka senatu, b. prezesa trybunału  handlowego. 
W go Jesk i ,  radnego magistratu i starszych zgro
madzenia kupieckiego, na którym J W .  prezydu- 
jący  rozdał nagrody uczniom celującym.

Egzam en 3ej i 4ej klassy, odbędzie się w nie
dzielę, poczynając o godz. 9ej rano.

— Onegdaj otwartą została okazała cukiernia 
pp, Conti i Amato, w hotelu Europejskim.

— Naczelnik orkiestry teatralnej w Dreźnie , 
Karol L ipiński, zażądał uwolnienia od obowiąz
ków, pragnąc resztę  życia w zupełnej spędzić 
swobodzie. O miejsce zajmowane przezeń, ubie
gają się: Vieuxtemps, Laub, S inger i Strauss.

— W  dniu 1 b. m. Oddzia ł nauk moralnych 
w Towarzystwie Naukowcem Krakowskim, odbył 
zwyczajne posiedzenie swoje. P rzew odniczący o d 
działu oświadczył członkom, iż gdy w skutek o- 
głoszonych konkursowysh nagród za rozprawy, 
jed n a  z tych rozpraw jako treści historycznej, 
została przez Komitet p rzekazaną oddziałowi do 
rozbioru i dokładnego ocenienia, przeto takowa 
członkom z kolei udzieloną będzie. Poczem  X .  
E u g .  Janota ,  odczytał ustępy z większej pracy: 
, 0  mytach skandynawskich, z uwzględnieniem 
Mitologii ludów słowiańskich*.

—  W  Rzeszowie w Galicyi, wyszły drukiem i 
nakładem J .  A . Pe lara ,  dwa dawniej ze sceny pol
skiej znane utwory dramatyczne P . A leksandra  
Ładnowskiego pod tytułem: E u d o k s ia  K siężni
czka na K lew an iu i  Berek zapieczętowany. P i e r 
wsze je s t  tragedyą, k tórą  autor skromnie nazwał. 
Powieścią historyczną udramatyzowaną w sześciu 
obrazach. T ragedya  ta  pierwszy raz g rana  była 
we Lwowie w roku  1851.

— W e  Lwowie drukiem i nakładem  M. P .  Po- 
remby, wyszły Rozpamiętywania Chrześcijańskie 
dla dostąpienia pociechy religijnej w życiu i przy 
zgonie, z nowenną do św. F il ipa  Nereusza A p o 
stoła Rzymskiego z włoskiego, staraniem J  W. 
z H r .  Potockich Dzieduszyckiej, przez S z c z ę 
snego Kluczyckiego przełożone. G. W,

—  W y sz ed ł z  druku N r. 11 T y g o d n ik a  Illu stro w a n eg o  
i obejm uje: Ign acy  K om orow ski (z  d rzew orytem .— K ron i
ka tygod n iow a .— Śm ierć słow ik a , w iersz  Syrokom li ( z  d rze
w orytem .— O jców z drzew orytem ). —  S pow iedź w k o śc ió ł
ku w iejsk im  (z  drzew orytem ).— K ronika sz tu k  p ięknych  
K orrespondencya T ygod n ik a  I llu stro w a n eg o .— N ow y Ka-

— - Do dzisiejszego num eru  K ron ik i  dołącza 
się dla Prenum eratorów  Królestwa; za niewyda- 
ne 12 numerów z l ip ca i  26 numerów P rzeg ląd u ,  r a 
zem za arkuszy 38, dziesiątą część prenumeraty 
rocznej wynoszących, dzieło pod tytułem . D a 
wne Zwyczaje i Obyczaje  szlachty i ludu  wiej- 
skiegon, ceny katalogowej rsr .  1 k. 80. T ym  
więc sposobem, wydawca nie zostaje nic dłużny 
Szanownym Prenumeratorom. Dla prenum erato
rów odbierających w kopertach, dzieło to rozesła
ne będzie w dniu 14-tym grudnia  r. b.
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sto rji P o llu k s , albo h istorya  o dwóch zasuszon ych  kaw ale
rach na w arszaw skim  bruku (c iąg d a ls z y ) .— R ozm aitości. 
K orrespondencya od red a k cy i.— H istorya  jed ynaczk a  w  3 2 
obrazkach (z p ięciom a drzew orytam i) d o k o ń czen ie .— S za
chy, zadanie konikow e i reb u s.

Dzisiejsze korrespondencye wskazują, że nie 
wszystkie mocarstwa reprezentowanemi będą przez 
swych ministrów spraw zagranicznych, ale przez 
pełnomocników specyalnych. Anglia p ierwsza d a 
je tego przykład; ani lord Palmerston, ani lord 
Jo h n  Russel nie udadzą  się do Paryża , nawet 
lord Clarendon wysłanym nie będzie; W . B ry ta 
nią, jako  pierwszy pełnomocnik, przedstawiać ma 
lord  Cowley, jako drugi pełnomocnik lo rd  W o-  
odhonse, podsekretarz  stanu w ministeryum spraw 
zagranicznych.

Na pozór je s t  to tylko czcza forma, w gruncie 
rzeczy jednak  kryje się tu  myśl głęboka. Anglia 
nie miała udziału  w wojnie włoskiej, mogła więc 
wymówić się od udziału  w kongresie, przyjęła 
więc udział tylko przez wzgląd na F rancyą  Żeby 
jednak  nie obowiązywać się zbytecznie, wybrała 
drogę pośrednią; nie wysyła ministra ale tylko 
dyplomatę drugiego rzędu, który na kongresie 
odgrywać będzie rolę bardziej świadka, niż czyn
nego działacza.

Pierwszym pełnomocnikiem Anglii na kongres* 
sie, będzie, jakieśmy już  donosili, lord Cowley- 
W  oczach T im esa  wybór zmniejsza o wiele 
ważność udziału  Anglii w naradach. Powiada 
on, że lord  Cowley, pomimo swej zręczności dy
plomatycznej, nie posiada tej powagi jaką  nadaje 
lordowi Palm erston  jego  wiek, jeniusz i do
świadczenie.

Times wnosi, że ponieważ lord Palm erston nie 
jedzie do Paryża , gdyż obecność jego  przy o- 
twarciu posiedzeń parlamentu jes t  nieodzowną, l 
zapewne w pierwszych dniach sessyi p rzedsta
wiony zostanie bil reformy, a zarazem i ustawa
0 bankructwach, reformy systemu finansowego i 
inne nowe ustawy.

W iększa część dzienników londyńskich ogłosi
ła list p. M ocquard  do kupców Liverpoolskich,
1 to bez żadnych uwag. J e d e n  tylko Globe po '
wiada: „Pomimo tych p r z y j e m n y c h  zapewnień, A n
glia będzie dopiero wtenczas zupełnie spokojną, 
gdy słabych jej punktów, od wszelkiej napaści j  

ochraniać będą stałe siły obronne.
(Nord.)

A  U  S T  R  Y  A.
Wiedeń 2 grudnia. Oczekują  tu  przyjazdu księ

cia K a p u i ,  brata  zmarłego króla neapolitańskie- { 
ero, który ożeniwszy się w roku 1836 z niejaką
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której nauczali Ju s tu s  Lipsius, P aw eł M e ru la ,1 
Skaliger, Yossius Albinus, Boerhawe i tylu in
nych, zasługuje na] poważanie. Z tegoczesnych 
professorów wymienię V an der Palma i p. Thor- 
beke. Pierwszy je s t  uczniem sławnego orjentali- 
sty Szultensa i pisze prozą po hollendersku tak 
czysto, że go nikt nie przewyższy; drugi, wydał 
fnstoryą prawa publicznego a dziś je s t  znakomi- 
t . i n  mężem stanu. Niektórzy professorowie 
w k ł a d a j ą  kursa  po łacinie: nie możemy pochwa
lić tej metody. Nie podobna bez kaleczenia języ
ka już  nie istniejącego narodu, naginać go do wy
obrażeń ekonomii-politycznej, albo filozofii tego- 
czesnej. W  ogólności wykład nauk w Lejdzie, 
je s t  dosyć zupełny, lecz zimny i przestarzały.

Z uniwersytetem łączą się zakłady naukowe, 
godne uwagi naszej: jako to, piękna i obszerna 
biblioteka, muzeum anatomiczne z bogatym zbio
rem czaszek i potworów. Muzeum historyi natu
ralnej, jest jednym z najpiękniejszych w Europie , 
znajdują się w nim szkielety rozmaitych stwo
rzeń, ptaki i czworonogi jak  najlepiej zachowane 
i wypchane. Szkoda tylko, że mało osób zwie
dza te zbiory, Pokazywano mi zwierzątko bar
dzo ważne i niebezpieczne dla Hollandyi: nazy
wa się teredo. T e red o ,  je s t  to miączak nic 
więcej. Ten mieszkaniec morza, zwany przez 
L inneusza klęską okrętów, wygryza dziury w za- 
topionem drzewie, i zostawia tam swoją skoru
pę- Przegryzając pale, na których opierają się t a 

my, zagroził zniszczeniem odwiecznej pracy, k tó 
ra  oparła się falom i burzom. Powszechne prze
rażenie nastąpiło; zniszczenie grobel pociąga za 
sobą zalew Hollandyi. Byt starożytnej Batawii, 
jej bogactwa tak powoli nagromadzane, jej porty, 
miasta i handel, narażone były na zagładę, przez 
kogo? przez nędznego miączaka. Musiano wbi
jać  w pale gwoździe z dużemi głowami, które  
kirysem z rdzy  opatrzyły je  od zniszczenia.

Pokazują  w muzeum w Lejdzie, kilka kawa
łów drzewa popsutych przez tego srogiego r o 
baka, którego zgubnym zamiarom przeciw H o llan 
dyi, jeszcze dość wcześnie tamę położono.

Oprócz gabinetu zoologicznego, jest w Lejdzie 
ogród botaniczny, mogący wytrzymać porów na
nie ze wszystkiemi naukowemi ogrodami Europy . 
W ielka liczba drzew krajowych i obcych, czynią 
to miejsce rozkoszną przechadzką.

O bok pomników z nauk przyrodzonych, znaj
dują się w tern mieście pomniki historyi. M u 
zeum starożytności słynie mnóstwem posągów 
indyjskich i egipskich. P rofessor V an  der  Chys 
wykłada numizmatykę i ma bardzo znakomity 
zbiór numizmatów. Lecz zostanowimy się nad 
zbiorem jedynym  na świecie, to jes t  nad gabi
netem japońskim pana Sieboldt.

Aż do ostatnich lat, sami tylko H olendrzy mie
li stosunki z Japończykami. Wzajemne poda
runki u trzymywały przyjaźń dwóch narodów. 
Niedawno król Hollandyi posłał w darze cesa

rzowi Japonii, statek parowy. Jego  widok wznie
cił podziwienie i zapał w Japończykach. Nową 
umowę podpisano w Nagansaki i udzielono H o- j  

lendrom nowych korzyści handlowych, a cesarz 
zamówił w H ollandyi kilka statków do swojej 
marynarki.

P an  Siebold, Niemiec z rodu, zostający w s łu ż '  
bie lekarskiej w Indyach  wschodnich, przepędził 
w Japon ii  lat dwadzieścia i kilka. H istorya  te- 
o-o narodu  otoczona podwójną zasłoną, odoso
bnienia i milczenia, była celem jego w ytrw a
łych poszukiwań. P an  Siebold postanowił zba- 
dać, mimo wszelkich przeszkód, obyczaje i ród | 
tego ludu, który nakształt sfinksa, potężny jest 
tajemnicą swoją. Jeg o  muzeum umieszczone W 
Lejdzie, miałoby początek tak ciekawy ja k  jest 
samo. Pow iadają , że córka cesarza zachorowała 
i że wyleczył j ą  pan Siebold. Za nagrodę p ro
sił tylko, żeby mu wolno było zwiedzieć wnętrze 
kra ju  i zawiązać stosunki z uczonemi. Prawdą 
zaś jest  to, że Siebold. lekarz zakładu hollender- 
skiego na wyspie Decima, pozyskał przychylność 
kilku uczonych Japończyków; od nich otrzymał 
większą część przedmiotów, które m ogą wyświe
cić tajemnicze życie różnych klass tego^ narodu- 
Rzecz wvdała się; spólnicy tej uczonej zdrady 
przypłacili życiem ten postępek surowo zabroniony 
prawami. P. Siebold przesiedział dziewięć mie
sięcy w więzieniu. Rząd nuuł^ mu z początku z*1 
złe, że naraził jego przyjacielskie stosunki Z
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Miss Smith, mieszkał do tąd  jako człowiek p ry 
watny, nie utrzymując żadnych stosunków z fa 
milią królewską neapolitańską. Pow iadają  że t e 
raz pojednawszy się z synowcem swym, pow ra
ca do Neapolu. (Sclil. Ztg.)

F  E  A  N  C Y  A.
Paryż 4 grudnia. M onitor flo tty  podaje następu

jącą  wiadomość z Tulonu  z 1 grudnia:
„Pogoda nieco się poprawiła i okręta p rze 

znaczone do wyprawy chińskiej będą mogły za 
parę dni odpłynąć. Statki Entreprenante i Dryade 
ju ż  są zapełnione. Entreprenante mieści niemniej 
jak  1100 żołnierzy a pomimo to wszyscy pom ie
szczeni są jak  najwygodniej. G enera ł Montauban 
był obecny przy wsiadaniu wojsk na okręta; są 
to same doborowe wojska. Nie można zaprzeczyć, 
że wyprawa ta będzie uciążliwą, szczególnie z u- 
wagi na klimat. Zaopatrzono żołnierzy w wygo
dną po śc ie l , ubranie flanelowe i tym po 
dobne potrzeby. Genera ł M ontauban ma główne 
dowództwo nad wszystkiemi siłami, tak  lądowy
mi jakoteż i morskiemi, z prawem mianowania 
na w'szystkie stopnie aż do pułkownika w łą
cznie. Oczekują teraz tylko na zarząd admini
stracyjny, który zajmie miejsce na statkach wio
zących przybory wojenne. W  warstatach w la 
Seyne pracują z wielkim pośpiechem nad wy
kończeniem małych żelaznych łodzi kanonier- 
skich, przeznaczonych do działania na rzekach,

I B resl. Ztg.)
Politycy wynaleźli dwa główne punkta  przeciw 

polityce angielskiej; opanowanie wyspy Perim  i 
opozycyą przeciw budowie kanału sueskiego. 
P rz e d  kilku dniami, Times, spostrzegłszy pier
wszy z tych punktów w dziennikach naszych, 
oświadczył, że Anglia nie ma zam iaru  obwaro- 
Wywać wyspę Perim  i robić z niej stacyą wojen- 
tią. D odaje  on, że rząd  angielski, daleki je s t  od 
Zamiarów powiększania posiadłości swoich, czy 
to przez uzurpacyą, czy też przez zwycięztwa. 
Dziś tęnże sam dziennik dotyka kwestyi p rze 
rżnięcia afrykańskiego między morza. Nie zapie
ra on się wcale opozycyi, a wyjaśnia j ą  tylko i 
Usiłuje usprawiedliwić ją; przypisując wyłącznie 
Uwagom pieniężnym. „Przekonani jesteśmy, po
wiada Times,” że  projekt ten nigdy nie p rzynie
sie wymaganego dochodu, i dla tego opieramy 
się wykonaniu jego. Hollendrzy podzielają w 
tym względzie zdanie nasze. G dyby rząd  nasz 
Uważał wykonanie projektu p. L esseps  możliwem, 
byłby pierwszy go zatwierdził.

Nie uda  się dziennikowi temu przekonać swych 
Czytelników. Nie boi on się niemożebności p rz e d 
sięwzięcia: kapitały bowiem angielskie nie mają 
Ur niem udziału, a zresztą w kraju  w którym z a 
tapiają w Atlantyku nieme liny telegraficzne, w 
którym robią tnnele pod Tam izą, w którym zbie
rają liczne podpisy na drogi żelazne indostań- 
tkie, pewno nikt się nie zlęknie awanturniczego 
uieco projektu. Anglicy i Times boją się właśnie 
Uiezawodnego powodzenia przedsięwzięcia tego; 
Anglia stara się zapobiedz za pośrednictwem 
tvyspy Perim, otwarciu tej nowej drogi, bojąc 
®ię utracić monopol gnębienia Indyi i zatruwania 
Chin. D o  tego zapewne Times przyznać się nie 
Uioże.»  — —  i

D onoszą  nam że tymczasowe rządy  włoskie i 
wydziedziczeni książęta będą wnosiły sprawę swą 
przed kongresem za pośrednictwem not i memo- 
ryałów. Mówią ju ż  nawet o memoriale nap isa
nym przez księżnę Parm y. (N ord .)

L is t  p. M ocquard  do kupców Liverpoolskicb, 
ogłoszony przez wszystkie Paryzk ie  dzienniki, 
sprawił w mieście tern ja k  najlepsze wrażenie na 
publiczności, pragnącej pokoju. L is t  ten dokona 
z obydwu stron kanału dzieła pojednania, tak 
dobrze zaczętego przez okólnik p. Billault, p rz e 
ciw wyzywaniu niektórych dzienników. Przyznać  
jednakże należy, że na takie zapytanie, jak  go u- 
czynili kupcy angielscy, nie można było dać innej 
odpowiedzi. Uderzającą jest  szczególnie w liście 
p. M ocquard  jędrność i jednoznaczność zapewnień 
pokoju.

W e  względzie kongresu nie mamy nic nowego, 
F rancya  będzie reprezentowaną przez pp. W a 
lewskiego i Bourqueney. O Sardynii mówią, że 
wyśle hrabiego Cavour. Niektóre nawet dzien
niki dają do zrozumienia że p. Cavour obejmie 
na nowo ministerstwo spraw zagranicznych i jako 
minister u da  się na kongres. Zdaje się nam j e d 
nakże że gabinet Tuileryjski nie byłby z tego 
bardzo zadowolony.

(Ind . Belge.)
P  E  U  S S  Y.

B erlin  6 grudnia. Niebezpieczeństwo, w jakiem 
się przed  kilku dniami znajdowało życie króla, 
wczoraj minęło. Odjazd przeto księcia rejenta do 
Blankenburg, który był odłożony nastąpił dziś. Co 
do podróży króla i królowej do Anglii, to zanie
chano zupełnie projektu tego.

Trudności jakie się przedstawiały zebraniu 
kongressu, nie pochodziły tyle z kwestyi w ło
skiej, Jile z obawy gabinetu ^angielskiego, ażeby 
na kongresie tym nie [przyszło do rewizyi t r a 
k tatu  zawartego po wojnie wschodniej. Zapewnia
ją  wszakże, iż kongres zajmie się wyłącznie ty l
ko uregulowaniem kwestyi włoskiej. L is ty  z a 
praszające, k tóre  w ydała  A ustrya, wyraźnie o 
tem mówią. Co się tyczy konfederacyi włoskiej, 
to skoro kongres ułoży główne jej podstawy, 
natychmiast państwa włoskie zaczną się wspól
nie z A ustryą  naradzać co do szczegółów. G abi. 
net austryacki objawił w listach zapraszających 
życzenie, iżby miejscem zebrania się kongressu  
był Paryż. L is ty  gabinetu francuzkiego nic nie 
mówią o miejscu zebrania się, tylko naznaczają czas 
tegoż na 5 stycznia. Żaden gabinet nie sprze
ciwia się wyborowi P a ry ża  na miejsce narad  kon
gressu. (Sbhl. Ztg.)

W Ł O C H Y .
Turyn 2  grudnia, Eicassoli naradza  się od 

wczoraj z ministrami i z hrabią Cavour. który tu 
dziś z L e r i  przybył. Buoncompagni objął w ła 
dzę swą w ti-zech państwach i skoro tylko się z 
Eicasolim porozumi, uda się do Florencyi. Nowe 
ministeryum M o d e n y , P arm y  i Eomanii już  je s t  
mianowanem. Pepoli  został ministrem skarbu. 
Carlo Mayo ministrem spraw wewnętrznych, 
Chies ministrem sprawiedliwości, M ontanari mi
nistrem oświecenia i Tonigiani ministrem robót 
publicznych. Później mają ustanowić dla całych 
środkowych W łoch  juntę ogólną. H rab ia  Cavour

znowu zaczyna na wierzch wypływać; Eicasoli wię
cej się prawie z nim naradza, ja k  z ministr em i  
zdaje się że wpływ Cavoura na załatwienie spo
ru, będzie silniejszy a niżeli wpływ p. D a b o r -  
mida. Ministrowie chcieli wysłać p. E a ta z z i  do 
Paryża; który jednakże odmówił stanowczo przy
jęcia tej missyi. W  oczach publiczności, tylko 
hrabia Cavour byłby w stanie godnie reprezen
tować W łochy.

Florencya 30 listopada. Eicasoli, z którego 
wszyscy byli dotąd tak zadowoleni, ściągnął na 
siebie naganę opinii publicznej z powodu spra
wy z p. Buoncompagni. Eodzaj manifestu, o -  
głoszonego wczoraj przez dziennik Monitore Tos
cano objaśnia niejako zajścia w tej sprawie i E i 
casoli usiłuje się uniewinnić w tym manifeście.

Manifest ten przygotowuje zarazem zwołanie 
zgromadzenia, które nastąpi skoro tylko gabinet T u -  
ryński zatwierdzi układ  z p. Buoncompagni.

R zym  29 listopada. Zdaje się więcej jak  p ra -  
wdopodobnem, że  kardynał Antonelli uda  się n a  
kongress.

W  końcu przeszłego tygodnia odbył się s lub 
Napoleona Grzegorza Ja k u b a  Filipa, trzeciego 
syna zmarłego księcia Karola  L ucyana  B o n a-  
partego, z ośmnastoletnią księżniczką K rystyny  
Euspoli. (Schl. Ztg.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Marsylia 6 grudnia. W  tej chwili otrzymano tu  

z Palermo z 3-go grudnia  wiadomości, że dyre
k tor generalny policyi sycylijskiej p. M aniscalco, 
został pchnięty sztyletem na placu katedralnym, 
będąc w towarzystwie żony i dzieci. M orderca , 
k tóry był porządnie ubrany, zdołał uciec. E a n a  
ciężka lecz nie jes t  śmiertelna. Obawiano się iżby 
wypadkowi temu nie towarzyszyło powstanie, lecz 
spokój nie zosta ł  zakłóconym.

R zym  4 grudnia. E ząd  papiezki ogłosił wczo
raj konkordat zawarty z wielkim księciem b a -  
deńskim. K onkorda t  ten zawierający 27 a r ty k u 
łów, podobny jest znowu do konkordatu zaw ar
tego z państwem W irtemberskiem i A ustryackiem , 
zapewnia on kościołowi wszelkie swobody.

Londyn 6 grudnia. D aily Nevs domaga się, aby  
reprezentantem Anglii na kongresie, był sir J a 
mes H udson  lub lord Seymour.

Londyn  7 grudnia. Odbieramy wiadomości z 
H ong-K ong  z 29-go padziernika.

Część 68-go pułku ju ż  tam przybyła.
Donoszą z Nangasaki pod dniem 21-ym paź

dziernika, że 22-go lutego ma wyjechać posel
stwo japońskie do Washingtonu.

R zym  3  grudnia. Posiedzenie rady stanu zos ta 
ło otwarte przez prezydenta, kardynała  di P ie 
tro. E a d a  skarbu miała dziś posłuchanie u Ojca 
Świętego, prezydent jej kardynał Savelli, w y łu -  
szczył otwarcie życzenia zgromadzenia. Pap ież  
odpowiedział, że będzie się starał zadowolnić j e ,

;   (New. P r. Ztg.)

Gądem  japońskim; lecz wkrótce przyznał że j e 
śli zamiar był zuchwały, cel był chwalebny i 
pożyteczny. W  rażenie tego wypadku dotąd się 
•tie zatarło , a w ostatnich czasach nie chciano 
Wyprawić go do krainy którą da ł poznać, bojąc 
się żeby nie naraził się na niebezpieczeństwo.

Ktokolwiek uważnie obejrzał w L ejdzie  m u 
zeum tego uczonego, może powiedzieć że wi
dział Japonią, prócz jej słońca i ziemi. P rzen o 
śne kościoły i kaplice, bałwany pozbawione teraz 
czci i modlitew, ubiory, instrumenta muzyczne, 
sprzęty domowe, główne narzędzia przem ysłu  i 
Rolnictwa, oręże, dzieła sztuki, nakoniec znamio
na delikatnej pracy, zręcznego lecz nie postępo
wego narodu, wzory domów z bambusowej trzci
ny: jednem słowem co tylko może przedstawić we
wnętrzne Japończyków dzieje, wszystko znajduje 
się w zbiorze utworzonym z narażeniem wolno
ści i życia. W ielkie dzieło p. Siebold p. t .  N i-  
phon, objaśnia te ryciny i razem z niemi daje 
Ham poznać szczegółowo jeografią kraju, histo- 
fyą naturalną, obrzędy i bożyszcza główne, typy 
plemienia japońskiego, a nareście " l i terack ie  i 
naukowe pomniki.

Uczniowie uniwersytetu w Lejdzie , dzielą się 
na właściwych uczniów i na amatorów i lubią 
zbierać się w burgu. B u rg  niegdyś cytadella 
tniasta, jes t  poważną i szanowną ruiną. Założe
nie tego zamku zasięga bardzo odległej s ta roży
tności. Niegdyś wstępowano do niego po kamien

nych schodach, a dziś ulicą w kształcie ślima
ka zrobioną i wysadzoną drzewami. Je s t  to sil
ne dzieło architektury wojskowej; kształt ma 
okrągły, g rube  mury niepożyte wiekami zbudowa
ne je s t  na wzgórzu nad brzegiem Eenu. Było w 
barbarzyńskich czasach wyobrażeniem geniuszu 
potęgi. S tary  ten zamek dał początek miastu; 
domy prywatnych skupiły się pod jego  cieniem, 
a władza feudalna niosła mu jednocześnie ucisk 
i ochronę. H is torya  zapisała rozruchy  i bunty 
wywołane srogiem panowaniem dawnych bur- 
grafów. Teraz, ich orle gniazdo s łuży za ozdo
bę miastu. Z tego wzniosłego miejsca widać ob
szerne płaszczyzny Eeinlandu. Uczniowie uni
wersytetu czytywali rozprawy swoje, w obwodzie 
tych ogrom nych murów. Sklepienie niebios, za
s tępow ało  zburzoną od wieków poeowę. Zgro
madzenia te uprzyjemniali żartami zupełnie w 
duchu niemieckim. Pewnego dnia, s tłukł się pa- 
tryarchalny kielich, z którego skrupiali winem 
reńskiem, uczone spory. Umyślili pochować go 
z czcią należną. W szyscy zgromadzili się w dzie
dzińcu zamkowym, wykopali dół i pochowano 
nieboszczyka z okazałością, na k tó rą  zasłużył za 
swoje liczne zasługi. P .  Beets dziś poważny ducho
wny i au tor przeczytał piękny wiersz na uczcze
nie nieboszczyka. W ysypali  mogiłę i na kam ie
niu wyryto napis łaciński Poculo optimo de se 
merito, fra tres  rhetori, a po drugiej stronie, For
tuna vitrea est. „Pucharow i najzasłużeńszemu, b ra 

cia retorowie. F o r tu n a  krucha je s t  jak  szkło.*
W  lecie podczas wakacyi młodzież rozsypuje 

się po wsiach i osadach.

W  roku 1849 rząd wyznaczył kommissyą dla 
rozstrząśnięcia wyższej instrukcyi. P rzekonano  
się o ważnych brakach w wykładaniu praw a 
medycyny i nauk pięknych, o niedostateczności 
metody; o pewnem odrętwieniu i braku gorliwo
ści.

Nie można opuścić L ejdy  bez zwiedzenia d o 
mu w którym mieszkał Descartes. W  H a d z e  p o 
stawiono posąg temu filozofowi rodem z F rancy i ,  
który prześladowany w kraju własnym, znalazł 
schronienie i cześć w Hollandyi.

Nie daleko ztamtąd stoi dom sławnego leka rza  
Boerhawe, obszerny i kosztownie ozdobiony. 
Opowdadano mi że teraźniejszy jego właściciel, 
powodowany dumą szlachecką, zapiera  się p o 
krewieństwa z tym sławnym uczonym.

(D alszy ciąg nastąpi.)



R  o x  m  a  i  t  o  ś  c  i*

— P rzem y sł  złodziejów coraz nowe wymyśla 
-fortele, dla ułatwiania sobie pracy. P rzed  kilku 
dniami, pewien czeladnik piekarski otrzymał list 
podpisany »W olf“ a w liście dwa bilety teatralne 
na niedzielne przedstawienie. K orzysta ł  z nich 
wraz z żoną. swą, lecz gdy ubawiwszy się do
skonale powrócił do domu, zastał drzwi wyłama
ne i przekonał się że mu skradziono wszystką 
bieliznę i oszczędzone 200 talarów gotowki. Nie 
podpadało wątpliwości że złodziej oczywiście 
ten sam który przysłał bilety, musiał to być do
bry  znajomy, lecz który? Okradziony zaczął p o 
równywać pisma otrzymanego listu z podpisami 
przyjaciół zbieranymi troskliwie w sztambuchu, 
i znalazł podobieństwo pomiędzy pismem listu 
z podpisem jednego z kolegów swych. U da ł  się 
natychmiast do policyi, odbyto rewizyą i znale
ziono jeszcze całą zdobycz.

— Niespodzianka nie lada. Pewien jegomość 
W Poznaniu, były urzędnik, obecnie emeryt, wziął 
w tych dniach świadectwo iż jest przy życiu, po
trzebne do odebrania emerytury. W  godzinę po 
tern znaleziono na ulicy ciało mężczyzny dotknię
tego apopleksyą; zabrano je  natychmiast do^ dy
re k c j i  policyi, a gdy się okazało że wszelkie u- 
siłowania ra tunku  były bezskuteczne, poznano w 
nieboszczyku tegoż samego emeryta, który przed 
godziną otrzymał wyżej wspomnione świadectwo. 
Ponieważ dokumentu tego nie wynaleziono przy 
zmarłym, wysłano natychmiast urzędnika policyi 
do kassy emerytalnej, ze stosownem zastrzeże
niem, a to ażeby zapobiedz nadużyciu. Tem cza- 
sem zaniesiono trupa  do mieszkania—zmarły był 
bezżenny i mieszkał sam je d e n —otworzono je  i 
położono ciało na łóżku. P odczas tego przycho
dzi do kassy emerytalnej jakiś mężczyzna i żą
d a  wypłaty emerytury na zasadzie owego zakwe- 
styonowanego świadectwa, odprawiono go jedna
kże, powiedziawszy mu że właśnie policya do
niosła jako prawny posiadacz świadectwa nagle 
umarł. Możemy sobie wystawić zdumienie eme
ryta, który jednakże zdołał wkrótce dowieść, że 
je s t  tym samym, i że się znajduje nie tylko przy 
życiu ale nadto i w ja k  najpożądańszein zdro 
wiu. W ystawm y sobie dalsze jego zdumienie gdy 
p rzyszedłszy  do domu zastał na  łóżku  swym o- 
bcego mu zupełnie trupa  i urzędników zajętych 
ju ż  opieczętowaniem spuścizny jego.

W kró tce  jednakże rzecz się wyjaśniła; niebo 
szczyk był to obywatel przybyły  niedawno do 
P oznan ia  z prowincyi, mający wielkie podobień- 
fitwo z emerytem.

—  Niedawno um arł w P aryżu  Comte, mistrz 
sztuki kuglarskiej i niezmiernie zręczny brzucho 
mówca, a którego gwiazda zaczęła gasnąć do
piero  za zjawieniem się R oberta  H oudin . Pom i
mo to jednak byli oni obydwa w jak  najlepszej 
przyjaźni. Opowiadają o nim pomiędzy innemi 
następującą  anegdotkę. H oudin  (i Comte wy
chodzili razem z gabinetu dy rek to ra j  wielkiej 
opery, i gdy już zeszli byli ze schodów oddalo
ny głos zawołał p. Haudin, który poznał głos 
dyrektora,

—  „ P o  co on mnie woła?” zapy ta ł kolegi 
swego. _ _ '

—  „ P ó jd ź  pan na górę to się dow iesz ,” o d 
rz e k ł  tenże.

H oudin  zawrócił się nie spostrzegł nikogo, szu
k a ł  po kory ta rzach , zapytywał służących, a po 
znaw szy że to było złudzenie ze strony kolegi, 
zeszedł na dół gdzie go oczekiwał Comte.

— ,,Czegóż chciał od pana?” zapytał Comte z 
jak  najobojętniejszą miną.

—  „ O d d a ł  mi tylko pańską tabakierkę, którą  
p an u  skradziono” odrzekł Hondin  również spo
kojnie, wręczając brzuchomówcy złotą tabakierę, 
k tó rą  mu zręcznie z kieszeni wyciągnął.

Obadwaj przyjaciele serdecznie się uśmieli z 
tej obopólnej mistyfikacyi.

Zakład wyrobu wszelkich potrzeb do budowy 
telegrafów pp: Siemens i H alske w Berlinie, za,- 
ję ty  je s t  obecnie wyrobem aparatów potrzebnych 
do liny telegraficznej pomiędzy Londynem  i G i 
braltarem.

Pewien jegomość w Wrocławiu powracając o 
kw adrans na dziesiątą wieczorem do domu, zastał 
bram ę domu ju ż  zamkniętą. Dzwoniwszy p rze 
szło godzinę nadaremnie, zmuszony był udać się 
do najbliższego hotelu, ażeby tam w najętym n u 
m erze noc przepędzić. N azajutrz dowiedział się 
że właściciel domu, idąc na bal zamknął bramę

polecił służącej swej, iżby po godzinie 9 -ej ni
komu nie otwierała, a to z powodu często się 
wydarzających kradzieży. Lokator zamierza ż ą 
dać od gospodarza zwrotu kosztów, które poniósł
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O G Ł O S Z E N I A

najmując num er w hotelu, a jeżeli nie u zy sk a  do 
browolnie, wytoczy zacięty proces

Gdańsk 3 grudnia 1859 r. W  upłynionym ty- 
odniu mieliśmy zupełną odwilż i W isła  uw oln i

ła  się od kry, wczoraj było ze śniegiem 2° m ro
zu, a dziś 6 stopni. M otława pod spichrzami za
marzła.

Targi angielskie znowu ostygły w poniedziałek 
pszenica ze" zniżeniem jednego szyi. z trudnością 
odchodziła; we środę sprzedaż b y ł a  łatwiejsza wczo
raj j a k  depeszatelegraficzna donosi ta rg  był spokoj
ny bez zmiany w cenie.

We Francyi handel zbożowy mniej był oży
wiony, a kilka tygodni trwająca podwyżka za trzy
mała  się pod naciskiem obfitszych dowozów.

Ne wszystkich portowych i głównych targach 
pod wpływem wiadomości z Anglii i łfrancyi 
mniej było ruchu  a ceny zwolniały.

Na naszej giełdzie interessa były trudne  zw ła
szcza że z zamarźnięciem motławy, koszta  ła  
dunku znacznie przybierają. Sprzedaż  tylko ze 
zniżeniem 10 de 15 guld. była możebną. Na ż y 
to odbyt ła twy po ostatnich notowaniach, a na 
odstawę wiosenną dla braku sprzedających, żą
danie nie mogło być zaspokojone. Z kontrakto
wano pareset łasztów po 295, 2 9 7 '/2 z odstawą 
na maj i czerwiec a 300 guld. z obowiązkiem 
odstawienia w kwietniu i maju. Do kupna psze 
nicy na wiosenną odstawę wielu jes t  amatorów.

Płacono za łasz t  pszenicy wagi hollenderskiej 
od 129 do 132/3 guld. prus. od 420 do 470, w a
gi pols. od 253 do 250, od złp. 34 gr. 15 do złp 
38 gr. 19. za korzec.

P łacono za łaszt pszenicy wagi hollenderskiej 
od 133/4 do 135/6, guld. p rus . ,  od 470 do 497, 
wagi pols, od 251 do 255, od złp. 38 gr. 19 do 
złp. 40 gr. 25, za korzec.

Płacono za łasz t  żyta wagi hollen. 130, guld. 
prus. od 294 do 297, wagi pols. 245, od złp. 26, 
do złp. 26 gr. '9 za korzec.

P łacono za łaszt jęczmienia wagi hollenderskiej 
od 105 do 118, guld. prus. od 240 do 318, wagi 
pols. od 199, do 222, od złp. 21 gr. 6 do złp. 
28 gr. 2 za korzec.

Płacono za łaszt G rochu  wagi hollend 
prus. od 330 do 345, złp. od 29 gr. 5 do złp. 
30 gr. 15 za korzec.

Sprzedano w ciągu tygodnia łasztów  pszenicy 
165. Żyta  120. Jęczmienia 40. G rochu 40.

W  ciągu listopada wysłano z portu pszenicy 
łasztów 4523,. żyta 1174, jęczmienia 1086, grochu 
365, rzepiu 142.

P o  1 grudnia  na spichrzach G dańskich pozo 
stało pszenicy 5971, żyta 1344, jęczmienia 498, 
grochu 488, owsa 197, siemienia 205, r z e p a 
ku 1434.

Nawigacya na W iśle  zamknięta i pod T o r u 
niem nic nie przeszło.

Sprzedano jeszcze:
100 Belek sosnowych 26, dług. li/ 3 cali kubik, 

po 7 sgr.
400 M urlat 30 długich, 10/ 10 

5%  sgr.
K u rsa  zamian: Londyn 197 l/3 A m sterdam  101 '/3 

do 101 %
Alexander Makowski.

Zarząd Okręgu Pocztowego Królestwa Polskiego.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 

16 (28) grudnia  r. b., w sali posiedzeń Zarządu  
Okręgu Pocztowego przy. ulicy Krakowskie-Prze- 
dmieście pod Nr. 421, odbywać się będzie licy- 
tacya in minus, przez opieczętowane dekleraeye, 
na dostawę przez c iąg ,la t  I860,1861 i 1862, oleju 
preperowanego do lamp i świec łojowych, k tó
rych potrzeba rocznie a mianowicie: oleju około 
wiader 46, świec łojowych około 90 pudów. V a 
dium oznacza się na dostawę oleju rs. 18, za do
stawę świec rs. 60. Lieytacya odbywać się bę
dzie in minus, do której oznaczają się ceny: za 
wiadro oleju rs. 3 k. 67 '/2, za pud  świec rs. 
kop. 37 y2. W aru n k i  przejrzane być mogą każdo- 
dziennie wyjąwszy świąt i niedzieli od godziny 
9ej z rana do godziny 3ej po południu w biurze 
Zarządu  Okręgn  Pocztowego pod N. wyżej wska
zanym.

W z ó r  do Deklaracyi.
W  skutek ogłoszenia z dnia (wymienić datę i 

Nr.) podaję niniejszą deklaracyę, iż podejmuję 
się dostawy przez czas od d. 20 grudnia (1 sty
cznia) 1839/0O do końca 1862 roku dla Zarządu 
Okręgu Pocztowego:

a) Świec łojowych, po cenie za pud  (wypisać 
literami i liczbą).

b )  Oleju preperowanego do lamp, po cenie za 
wiadro (wypisać literami i liczbą).

Poddając  się wszelkim obowiązkom i zastrze
żeniom w warunkach licytacyjnych objętym.

K w it Kassy Zarządu  O kręgu  Pocztowego na 
złożone vadium w ilości rs. (wypisać literami) 
dołączam.

Stałe zamieszkanie moje jes t  w W arszawie, przy 
ulicy (wypisać) pod Numerem (wypisać). Pisałem 
w W arszawie, dnia (wypisać) miesiąca (wypisać) 
1859 r.

(podpisać czytelnie imie i nazwisko.) 
S tarszy  R adca Zarządu, R adca Stanu KaczaunoW.

Naczelnik Sekcyi K . Dratz.

0 Pt 
nosi: 
rs. 7 
talni 
niies 
Za oł 
ca si

cali kubik po

W ia d o m o śc i b ib lio g ra ficzn e .

N a k ła d e m  k s i ę g a rn i  Józefa ZdWddzkiegO w W iln ie ,  
wyszły  w L ip s k u  i s ą  do nabyc ia  w W a rs z a w ie  w k s ię g a rn i  

S k ła d z ie  N u t  m u zycznych  Michdła GlUCksbergd, p rz y  
u licy K r a k o w s k ie - P r z e d m ie ś c i e  w do m u  G ro d z ic k ie g o ,  N r  9 
( i l l ) ,  n a s t ę p u ją c e  k o m p o zy cy e  muzyczne:  DuetiflO z o p e 
ry  J a w n u t a  ( z  c z w a r t e g o  śp ie w n ik a  d o m o w e g o )  m u z y k a  
M o n iu s z k i ,  c e n a  ex e m p l .  k o p .  7 5 . Moje bogactw o p io s n k a
śp ie w a n a  w o p e r e t c e  J a w n u t a ,  m u z y k a  S t .  M o n iu s z k i  k .  15, 
k o m pozycye  te  z n a jd u ją  się ró w n ie ż  do  n a b y c ia  we w s z y s t 
k ich  innych  S k ła d a c h  N u t  m uzycznych ;  n a  p ro w in cy i  u  S. 
A r z t a  w L u b l in ie ,  I I .  I l u r t i g  w K a l i s z u ,  L .  M o ż d ż e ó s k ie g o  
w K ie lcach  i B .  S ta b le w s k ie g o  w P ło c k u .

W y s z ł a  n a  w idok  p u b l iczny ,  w Z a k ła d z ie  l i togra f icznym  
A. Pecq et Comp. ul ica  M io d o w a ,  N .  4 8 2  M APPA K O 
L E I  Ż E L A Z N Y C H  w E u ro p ie ,  w e d łu g  na jn o w szy ch  d a 
n ych  sk reś lo n a ,  p r z e z  A. K o z ło w s k ie g o .  C e n a  e g z e m p la r z a  
w form ie  k s ią ż ę c z k i  o p ra w n e g o  z łp .  2 k o p .  3 0 .

I4UKS GIBŁOY WAB8JS1W8H1EJ.
D nia  17 (29) L is topada  1859 r.

żą d a n o p łaco n o

m o n e t y . R s .  | ko p . R s .  | kop .

P ó ł  im p e ry a ły  R o s s y j s k i e .  . — — 5 60

D u k a ty  h o l e n d e r s k i e  . . . .  

P a p i e r y .

O b lig i  S k a r b ,  za  r s .  (o p ró c z  k u p . 92 34 —
B i le ty  S k a r b u  K r ó l e s t .  P o l s k ie g o .  
L i s ty  Z a s t a w n e  b ia ł e  I I I .  O k r e 

su  (p rócz  k u p o n u )  za  r s . 1 5 . 14 74 _ —,

O b l ig a c y e  C z ą s tk o w e  n a  5 0 0  zł. ■— —
o p ró c z  k u p o n u )  .................. . . . — — ■— .1

C e r t .  B a n k u  n a  O b i .  C z .  l it . A . — — ---
n a  3 0 0  z ł ............................. — — --- —

C e r t .  B a n k u  lit . B .  n a  2 0 0  zł . — — --- —"
b e z  p roc .  . .............................. — --- ; --- —

C e r t  B a n k u  n a  O b i .  l i t  B .  na
zł .  p r o c e n t o w e ......................

D o w o d y  K om . C e n t .  L ikw id

2 0 0 -

. n a — --- --- —
1 0 0  z ł ........................................ . - . — --- ---

N o w a  R o s s y j s k a  p o życzka  z r o k u — --- --- —'
o p r ó c z  k u p o n u ....................... . . • — ---- ■ ■ “

z> ® » z  r .

W e k b 1 e.

1 8 5 5

B e r l i n .................. 1 0 0  T a l . 2 M . 1 0 3 95 10 3 80
„  ...................1 0 0  T u l . k .  t . — — — — ■

G d a ń s k ...............1 0 0  T a l . 2 M . — — —
............... 1 0 0  T a l . k .  t . — — — —

H a m b u r g  . . . .  3 0 0  B M k . 2 M. 156 75 —
L o n d y n ...............1 F t .  S t . 3 M . 6 88 —
M o s k w a ...............1 0 0  R s r . k .  t . 99 — — —'
P e t e r s b u r g .  . . 1 0 0  R s r . 1 M . 99 25 —

,  . . .  1 0 0  R s r . k .  t . — — — —
P a r y ż ..................  3 0 0  F ra n . 2 M . 82 95 —

„ ..................  80  0 F r a n . 1 M . — — —
W i e d e ń .............. 1 5 0  Z ł .  R . 2 M . 82 80 —
W ro c ła w  . . . .  1 0 0  T a l a r . 2 M. — — —-

W a r to ś ć  k u p o n u  b ieżącego  od  O b i .  S k a rb .  R s k. 6 5 5/«
od L is tó w  Z as ta w n y c h  k. 2 6 7*

o d  N ow ej  R o s s y j s k ie j  pożyczki R s . — k. —

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  Ju tro :
poJtulać-— M ą t przypadkowy,________

Chcą sob^

w D ruka rn i  J .  Jaworskiego.— Wolno drukow ać—Warszawa dnia 28 L is topada (10  Grudnia)  1859 r .— Starszy Cenzor, F . S o b ie s z c z a ń s k i .


